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P em onstrauye w  Cylei.
Cylea, 11 sierpnia Kiedy czescy studenci 

przybyli wczoraj na dworzec, celem udania s.ę z po­
wrotem do Pragi, zastali cały dworzec otoczony żan- 
darmeryą i policyą, któro stanowiły korden. Po za 
nim stanął szpalerem tłum Niemców, którzy wzno­
sili głośne okrzyki pod adresem Czechów: Ahzng!

Rzucano także kamieniami, które zraniły kilku 
Czechów. Słoweńcy odprowadzili Czechów na dwo­
rzec.

Czesi natychmiast wsiedli do wagonów, a gdy 
pociąg ruszył dały się słyszeć słabe okrzyki: Na 
zdar! którym odpowiedział głos z tysiąca piersi: 
„Pereat 1“

Słoweńcy opuścili nastęmi,^ dworzec, a Niemcy 
wołali za nimi. „Jeszcze się zobaczymy!" Zarzą­
dzono kilka aresztowań.

C y le a , 11 sierpnia. Urządzona ouegdaj wy­
cieczka przybyłych tu czeskich studentów odbyła się 
bez żadnych przeszkód. Dopiero po powrocie z wy­
cieczki, jęły się gromadzić tłumy przed „Naroduym 
domem", poczem około północy zapanował znow spo­
kój. Wczoraj rano dwaj Niemcy subjekt P o l a n c e  
i wyrobnik G r a b e c  zostali ciężko uszkodzeni strza­
łami z rewolweru.

Sprawcami zbrodniczego zamachu, których na­
stępnie ujęto, sa Słoweńcy: soliayteiKbr V o uch a i 
nauczyciel G o s t i n e a r .

Wczoraj przed południem odjechali ostatecznie 
czescy studenci, odprowadzeni na dworzec przez 
wojsko.

P roces D reyfu sa  w  R ennes.
F en aes. l i  sierpnia. Sobotnie posiedzenie 

sądu wojennego jest tu oczekiwane z nader naprę­
żoną ciekawością dla łatwo zrozumiałych powodów. 
W sobotę bowiem rozpocznie się przesłuchiwanie 
świadków, których prezydent i komisarz rządowy we­
zwali 80, a obrona 20. Oprócz tego należy się spo­
dziewać, że także były prezydent republiki Oasimir 
P e r i o r  i były minister wojny genoral M e r c i e r  
zacytują innych, liiewezwanych jeszcze dotychczas 
świadków. Szczególniej wiele spodziewają się tu po 
zeznaniach Merciera, który w i oku 1894 kazał, jak 
wiadomo, zasądzić Dreyfusa, a i teraz jeszcze stoi 
wobec niego na stanowisku oskarżyciela.

Antirewuzyoniśei oczekują stanowczego zwrotu 
w całej sprawie po jego zeznaniach, który, tak przy-' 
najmniej oni sami utrzymują, wypadnie dla nicli ko­
rzystnie. Ale także i rewizyoniści przywiązują do 
tych zeznań ogromną wagę, one to bowiem, jako 
najważniejsze, staną się przedmiotem jak najściślej­
szej krytyki zo strony obrony. Jeżeliby w sobotę 
przesłuchano obu tych świadków tj. C a s i m i r - P e -  
l i e r a  i M e r c i e r a ,  to d z i e ń  t e n  s t a ł b y  s i ę  
b e z  w ą t p i e n i a  n a j w a ż n i e j s z y m  w całą m 
procesie.

Do jednego z współpracowników Matin powie­
dział Octave M i r b e a u ,  ze Mar ci er i jego ludzie 
będą się bronili z zawziętością skazanych na śmierć, 
którym chodzi o to, aby przynajmniej przy swem 
straceniu dobre wywrzeć wrażenie na widzach. 1 zy 
im się to jednak uda, o tem uależy wątpić

R ennes, 11 sierpnia. Pani D r e y f u s  odwie­
dziła onegdaj swego męża w towarzystwie Madejo­
wej Dreylusowej. Po dwugodzinnym pooycie u męża 
powróciła ztamtąd, niosąc pod pachą książki, ktere 
Dreyfus przeczytał.

Przyjaciół swoich po powrocie przyjęła z uśmie­
chem, zapewniając ich, że mąż jej czuje się dobrze 
i z całern zaufaniem wyczekuje Końca procesu.

Wczoraj wieczorem lozeszła się tu pogłoska, 
jakoby rodzina Dreyufsa po naradzeniu się z Deman- 
ge’m i Laborim, wyśf&la szyfrowaną depeszę do pre­
zydenta ministrów W a 1 de ck - Ro u s s e a u’a. Ta 
niedorzeczna pogłoska jest jednak najzupełniej bez­
podstawną.

R ennes, 11 sierpnia. L e b r u n- R e u a u 11 miał 
się także w interyiewie wyrazić, iż jest zupełnie 
przygotowany na nowe ataki ze strony zwolenników' 
Dreyfusa. „Wiem — mówił — że będą usiłowali 
przedstawić mnie, jako alkoholika, którego mózg zo­
stał wypalony". Następnie oświadczył R e n a u l t ,  ze 
w najbliższym czasie ustąpi ze służby, gdyż małżeń­
stwa zapewnia mu świetny byt. „Źlebym wyszedł na tem 
— mówił — gdybym miał w Rennes żyć tylko z tych 
dwóch franków, któro, jako świadek, pobieram".

R ennes, 11 sierpnia. Opowiadają, że Mo r ­
c i e  r  ma zaprodukować przed sądem jakiś z Berli- 
pa pochodzący Jist „wysoko postawionej" damy, któ­

ry zawiera podobno dowody winy Dreyfusa. Mercier 
ma dawno list ten posiadać.

Przew. J  o u a u s t  powołał, na podstawie swej 
władzy dyskrecjonalnej, 11 nowych świadków, a mia­
nowicie wojskowych: kapitana Antoine’a, pułkowmika 
Gueriu’a , majora Dmitryrego, Peyrolles'a, majora 
Denfreviłle’a, — oraz cywilnych: Germains-Paris, 
Dubrevii'a, Villon’a , Mertimer’a , Mullera i Kull- 
mana.

R ennes. 11 sierpnia. Według wieści, pocho­
dzących z najlepszego paryskiego źródła, mają ou-, 
krycia, poczynione na podstawie bliższego wejrzenia 
w akty tajnego dossier, wywołać powszechne objawy 
wstrętu i wstydu.

Także p. J  o u r e s zauważył, że wykluczenie 
jawności rozpraw podczas ostatnich dni, należy ra­
czej przypisać względom na moralność publiczną, 
aniżeli na stosunki dyplomatycznej natury, które 
kierowały trybunałem, ponieważ fałszerze, którzy 
wygotowali dła francuskiego sztabu generalnego 
rzekome dowody winy Dreyfusa, odznaczyli się po­
no w pewnej części fantazyą, z brudnych źródeł 
czerpaną, oraz sfabrykowali listy, które kwalifikują 
się raczej do pornograficznego romansu, niż do 
aktów dyplomatycznych.

W obecnym procesie wolno Dreyfusowi oma­
wiać dowody, zawarte w tajnych aktach, w obecno­
ści jego adwokatów.

Teraz więc. akty te, chociażby one niewiedzieć 
jak zwiększyły się w ciągu 4 lat, przydadzą się 
Dreyfusowi bardzo, i nie będą stanowiły takie] za­
pory do dojścia prawdy, jak to się zdarzyło podczas 
procesu w r. 1894.

P aryż. I ł  sierpnia. Figaro opublikował wczo­
raj dwie ciekawm. rzekomo autentyczne noty:

Treść pierwszej jest następująca: „W lutym r. 
1898 siedzieli przy obiedzie w' pałacu w Potsdamie : 
cesarz Wilhelm* cesarzowa, jeden ze starszych sy­
nów, oraz czwarta osoba, k t ó r e j  n i e  m o ż e m y  
w y iii i e n i o.

Cesarzowa rozmawiała o stosunkach we Fran­
cji i zapytała cesarza, czemu ten nie podejmuje się 
interweneyi na korzyść człowieka, którego uważają 
za niewinnego

Cesarz odrzekł: Afera Dreyfusa nic mnie nie 
obchodzi • Francyę i Francuzów7 wprowadza ona 
w stan wyburzenia, a ja, jako Niemiec, nie jestem 
powoińny do tego, ażeby interweniować.

Cesarzowa odparła: A względy ludzkości?
Cesarz: L u d z k o ś ć  k o ń c z y  s i ę  d ł a  mn i e  

w W o g e z a c h !
Następnie cesarz, wracając do zapytania cesa­

rzowej, prędko dodał: „lnterwencya z mojej strony, 
mogłaby tylko Dreyfusowi zaszkodzić. N ic  a b s o ­
l u t n i e  więcej nie wiem pozytywnego o całej tej 
aferze nad to, co moi ministrowie powiedzieli byli 
'/ trybuny swej w parlamencie. Togo rodzaju sprawy 
nie należą do mego resortu".

Rzeczywiście na kilka dni przedtem, sekretera 
stanu Bue l ow'  oświadczył, że Niemcy nigdy me 
miały żadnych stosunków ? Dreyfusem.

Druga nota Figara przypomina, je  attachś 
niemiecki S c h w a r z k o p p e n w r. 1894 otrzyma! 
wymienione w bordereau dokumenty, ale że towarzy­
szące tym dokumentom wiaściwe bordereau zginęło 
w loży portyera ambasady niemieckiej Dokumenty 
te wiążą Berlin.

Jak  wiadomo, border. m było powodem zasądze­
nia Dreyfusa, o czem się jednak S z w a  r z  k o p  p e n  
dopiero wówczas dowied :iał, kiedy w listopadzie 
r. 1890 pojawiło się w dzienniku Matin facsimile 
owego bordereau. Wtedy Schwarzkoppen bezzwło­
cznie poznał w niem charak er pisma E s t e r l i a z y ’ego. 
W kilka dni później, odwiedził Esterhazy niemieckie 
go attache, który mu wprost powiedział był: „A więc 
to pan jesteś autorem boidereuu?1' „Tak jest — od­
powiedział Esterhazy — 1 cóż z tego"

Na to odrzekł pułkownik S c h w a r z k o p p e n -  
„Jesteś pan największą jkanalią z tych, jakie kie­
dykolwiek istniały", p o c z e m  w y r z u c i ł  E s t e r  
h a z y ’ e g o  z a  d r z w i .

P aryż, 11 sierpnia. Siścle proDonuje, ażeby 
obecnie uproszono rząd berliński o dostarczenie tych 
not które wyliczone są w burdereau. W ten sposób

Goiem Siecią — cały proces w Rennes byłby 
zn zakończył.
onnes, 11 sierpnia. O cytacyach świadków 

podają tu sobie następujące bliższe wyjaśnienia. 
Wielu oficerów ma być przesłuchanych w sprawie 
zeznań Dreyfusa.

Świadek D u b r e u i l  jest byłym sędzią, a ma 
złożyć zeznania w7 kwestyi stosunku Dreyfusa do pe­
wnej poddanej austryackiej, podejrzanej o szpiego­
stwo. Rzekome nazwisko tej damy brzmi Bo d s o n .  
Zarzucają jej, że przyjmowała u siebie pruskich a- 
gentów-

G e r m a i n s - P a r i s ,  dawniej parobek stajen 
ny i woźnica, teraz woltyżor, jest wezwanym przez 
Q u e s n a y ’ a de B e a u r e p a i r e świadkiem, który 
miał widzieć, jak Dreyfus w Miiihuzie rozmawał 
z pruskim oficerem od dragonow, z którym też na­
stępnie odjechał konno na pruskie manewry.

Na tę samą okoliczność ma być przesłuchany 
także major D e n f r e v i l l e .

Kupiec Muller znowu ma wiedzieć, w jaki spo­
sób z biurowego kosza pułkownika S c h w a r z k o p ­
p e n  a wydobyto bordereau razem z innymi świst­
kami.

R ennes, 11 sierpnia. Na wczorajszem tajnera 
posiedzeniu, skończył C h a m o i n e  swój wywód o 
dossier wojskowem, poczem P a l e o l o g u e  przedło­
żył sprawę dossier ministerstwa spraw zewnętrznych. 
Wyjaśnień Pałeologue’a slucnano z nadzwyczajną 
uwagą. Koniec ich udroczono do rozprawy dzisiejszej. 
W sobotę odbędzie się znowu rozprawa jawna. 
W niedzielę i we wtorek rozpraw nie bęazie. Świad­
kowie, którzy odjechali byli na czas tajnych rozpraw, 
powracają znowu do Reunes.

Obrońca D e m a n g e  wyraża sędziom wojennym 
wielkie pochwały, gdyż ożywieni są oni tylko troską
0 wydobycie prawdy. Równocześnie oświadcza on, że 
fałszywą jest pogłoska, jakoby miał otrzymać list, 
w którym E s t e r h a z y  wyjaśnia autorstwo bordereau
1 wszystkich odnoszących się doń dokumentów.

Stan  zdrów? a papieża.
R zym , 11 sierpnia. Przyboczny leku ł  p pie- 

ża, dr L a p p o n i kategorycznie zaprzecza pogłoskom 
o rzeicomo cieżkiej chorobie Ojca św. Papież ma się 
bardzo dobrze i za kilka dni będzie mógł dalej od­
bywać swe zwyczajne przechadzki poranne.

Z SerDii
B elgrad , 11 sierpnia. Zapewniają tu o zwo­

łaniu sknpezyny, .Mj&sju gesya jtrzypad5*
dopiero na październik b. r. Wypadki jednak z osta­
tnich czasów staiy się przyczyną, że skapczyna od­
będzie już teraz sesyę nadzwyczajną, a to dlatego, 
że rząd pragnie swoje ciało prawodawcze zawiado­
mić o ostatnich zajściach i dac mu sposobność 
do zajęcia pewnego względem nich stanowiska. Sesya 
ta zostanie otwartą dnia 19 b. m. i potrwa tylko 
kilka dni. Prezydent ministrów dr. Wladau Dżorge- 
wicz uda się w rym celu już w najbliższych uniach 
do Niszu.

B elgrad , 11 sierpnia. W sprawie postępowa- ' 
nia dowodowego w procesach, odnoszących się do 
zamachu i spisku, zapewniają z kól miarodajnych, 
że nie będzie się z nieb robiło tajemnicy. Sędziowie 
mają wyłącznie odpowiedzieć na pytanie, czy i o ile 
oskarżeni są winni, a według tej odpowiedzi mają 
następnie wymierzyć karę, stosując się ściśle do li­
tery prawa. Zresztą sposób postępowania w tych 
procesach wykaże, że przyouszczenio, jakoby one 
były prowadzone nie tj lko dla zadośćuczynienia wy­
maganiom sprawiedliwości, lecz także dla pewnych 
postronnych politycznych tendeneyj, jest zupełnie 
bezpodstawne.

Samobujutwo dyr. W itosław akiego.
W ełdzirz, Ll sierpnia. Wincenty W i t o  S ł a w­

sk i, dyrektor dóbr br. P o p p e r ó w ,  marszałek po­
wiatu dobnskiego, b. poseł na Sejm krajowy, ode­
brał sobie wczoraj rano życie wystrzałem z re­
wolweru.

Ś. p. Witosławski podobno skierował broń 
w prawą skroń, a kula przeszyła na wylot mózg i 
lewą kość skroniową.

Witosławski był osobistością w całym powiecie 
iubiana i szanowaną, zył w stosunkach uregulowa­
nych, to też trudno wiedzieć, co mogło być powo­
dem rozpaczliwego kroku. Zostawił kilka listów do 
brać1' notaryusza we Lwowie, burmistrza w Koło­
myi i aptekarza w Borszczowie. Witosławski mie­
szkał stałe we dworze w Weldzirzu, i tu sobie ży­
cie odebrał.

Pożar.
P etersburg, 11 sierpnia. Podczas onegdaj- 

szego pożaru w morskim kadeckim korpusie, naj­
więcej ucierpiało obserwatnryum. Tylko dzięki ener­
gii naczelnika miasta i wielkiego księcia Aleksego 
Aleksandrowicza udało się ostatecznie pożar zloka­
lizować.

H uragan.
N ow y Jork, 11 sierpnia. Na wyspie Mont­

serrat szalał straszliwy huragan, który zniszczył 
całą jej powierzchnię, zabił 100 ludzi, a tych, któ­
rych pozostawił pizy życiu, skazał na straszną 
nędzę.
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Stan  powietrza.
W ie d e ń , L1 sierpnia., Wypogadza się, powol­

ny wzrost temperatury.
Z obrębu kolei państwowych donoszą: Nowy 

Zagórz 11 chmurno, Skole 14'8 prawie pogodnie, 
Czerniowce 15 6 trochę chmurno, Cheb 12‘2 spokoj­
nie, pogodnie, klalowo 10 spokojnie, przeważnie 
chmurno, Bmlziejowice 9'8 spokojnie, pogodnie, Ta­
bor 18’2 prau .e pogodnie, Scheibs 11'2 spokojnie, 
iwa wie pogodnie, ZwettL 8‘9 spokojnie, pogodnie, 
Neumarkt (Styrya) 10T trochę chmurno, Tarois 9'5 
spokojnie, pogodnie, Voels 11’2 spokojnie, deszcz.

N "w y Sącz, 11 sierpnia. Dostawiono tu R a- 
[ p a l ę  i U s z k a ,  włościan z Kipsznej, pod zarzutem 
rabunku i gwałtu, ponełnioucgo na włościaninie K o- 

11 o d z i e j u.
W iedeń, 11 sierpnia. Wiener Zeilung ogła­

sza ; Cesarz nadał rewidentowi rachunkowemu przy 
1 namiestnictwie Sydonowi B i b e r s t e i n  L e w i c -  
i c k i e ni u , przy przeniesieniu go na własną prośbę 
1 w stan spoczynku, w nagrodę długoletniej, wiernej 
’ atóżbyj tytuł radcy rachunkowego z uwolnieniem od 
taksy.

, W iedeń 11 sierpnia. Minister spraw zagrani­
cznych, lir. G o ł u c h o w s k i  odjeżdża dziś na dwór 
cesarski do Isclil.

W iedeń, 11 sierpnia. Włoski poseł przy tutej- 
iszym dworze lir. Ni g r a ,  który konferował z mini­
strem spraw zagranicznych markizem Y i s c o n t i -  
V o h  o  s t a  w C e r t o s a  di  P e s i o ,  udał się t l oYal -  

is. iy a l u n c h e ,  aby królowi zdać sprawę z ty cli kon- 
ferencyj.

B ukareszt, 11 sierpnia. W tutejszym gene­
ralnym  sztabie, pracują bardzo gorliwie nad sporzą­
dzeniem nowej mapy królestwa.

Petersburg, 11 sierpnia. Komendantem twier- 
,dzy kowieńskiej został mianowany generał G r e -  
b i e ń g z c z i k ó w.

P etersburg  11 sierpnia. Zapewniają w do­
brze poinformowanych kolach, że tutejszy poseł ja ­
poński, baron H a y a s c- li i T a d a s u uda się w naj­
bliższym czasie w podróż do T o k i o ,  rzekomo 
w tym celu, aby osobiście poinformować mikada o 
wyniku kunferencyi haskiej, na której był reprezen­
tantem Japonii. Cel ten jednak nie zdaje się w zu­
pełności usprawiedliwiać aż tak dalekiej podroży, przy­
puszczają tu więc powszechnie, że chodzi tam o inne, 
i o wiele donioślejsze sprawy.

M oskwa, 11 sierpnia. Otwarto tu w ogrodzie 
zoologicznym wystawę pszczelniczą.

Sewastopol,. 11 sierpnia. Otwarto tu nowy 
iukemanski wodociąg. Dzienny przypływ wody wy­
nosi 500.000 wiader. ’ *•’

K R O M O .
Z armii. Cesarz zarządził przeniesienie podpili 

kownika Alojzego Hoppe z 6 pułku di agonów do 8 
puiku ułanów im. bar. RamDerga.

Lekarzami - asystentami w rezerwie mianowani • 
Chaim Stembach i Schmerl Hand w  szpitalu garnizo­
nowym w Przemyślu, Józef Czaczkowski w  13 p. p., 
Karol Mori i Alfred Merz w szpitalu garnizonowym  
w Krakowie, Tadeusz P iaschil w 90 p. p.

L inia telefon iczna za Bielskiem  z powodu 
burzy przerwana.

.Przeniesienie zw łok  gen. .Józefa S i u l t e r -  
l i e i m a  z cmentarza na Gródeekiem na cmentarz Ł y­
czakowski odbędzie się jutro, w sobotę, o godzinie 4 
popołudniu. K onduktowi, który postępować będzie uli­
cami: Gródecką, Szeptyckich, Mickiewicza, Karola Lu­
dwika, następnie przez plac Maryacki, Halicki, obok 
gmachu komendy korpusu, dalej ulicą Piekarską na 
cmentarz, towarzyszyć będzie szwadron huzarów, z któ­
rego dwa oddziały przed rydwanem żałobnym, dwa 
oddziały zaś za orszakiem pogrzebowym. W mszaku  
wezmą też udział deputacye oficerów.

M ikołaj Etefan L e w ic k i , artysta opery 
w arszaw skiej, znany publiczności z występów na na­
szej scenie, przybył po skończonym sezonie do Lwo- 
w a. Ze Lwowa wyjeżdża p. Lewicki no Medj olauu, ce­
lem przestudyowauia p arty i: „Bohem ie” Pucciniego,
„Manon“ Maseneta i „Cyrulika Sew ilsk iego” Tam ró- 

4vnież zawrze związek m ałżeński z panną Krysińską 
Jadwigą, córką śp. dra Stanisława Krysińskiego, znane- 
igo filantropa i autora licznych dzieł medycznych. Po 
przestudyowaniu partyi, wraca p. Lewicki na scenę 
warszawską.

Izba rękodzieln icza obradowała wczoraj nad 
zmianami ustawy przem ysłowej, które mają być przed­
łożone na YI. wiecu przemysłowym w Wiedniu Ciąg 
dalszy i dokończenie obrad wyznaczono na 14 bm. 
Drukowany projekt zmian mogą członkowie wydziałów  
.■stowarzyszeń przemysłowych w Izbie rękodzielniczej 
bezpłatnie otrzymać, o ile zapas starczy, celem prze­
słaniu uwag na posiedzenie poniedziałkowe.

P od  kołam i pociągu . Straszny wypadek zda­
rzył się wczoraj na fjfrż- ' pomiędzy dwor­
cem głównym a Poi!-' pie kolejowym,
iw miejscu, koio ul pospieszny nr.
3, idący z Krakowa około godziny

, drugiej przejechał i.,. .średniego wzro­
stu, szatynkę, mogącą - '.i".) ,;j ®ł> lat w oku.
ęiiraną* była w niebieski, porkahkuwy stanik, ca mą, 
v. nib! ieUne kraty spódnicę, czarny fartuszek s- -io- 
wy i sznurowane trzewiki

M aszjna odcięła jej głowę, druzgocąc przytem  
lew ą  stronę czaszki; obie nogi zupełnie zdruzgotane —

od zupełnego zniszczenia ocalała jedynie górna część 
tułowia.

Głowa odrzuconą została daleko poza tor, o kil­
kadziesiąt kroków od m iejsca katastrofy, tułów leżał 
rozkrzyżowany, na wznak, na środku toru.

O kilkadziesiąt kroków dalej ku dworcowi Pod­
zamcze —  znaleziono próżną, ceratową torebkę, z kół 
zaś lokomotywy, już na dworcu Podzamcze, zdjęto 
czarną włóczkową chustkę, oraz granatową, krótką 
damską narzutkę, własność ofiary. W kieszeni narzutki 
kilka szpilek do włosów i dwa centy.

Na m iejsce strasznego wypadku przybył natych­
miast komisarz policyi Des Loges, oraz lekarz miejski 
dr. Tatarezuch. Tożsamości osoby nie stwierdzono, 
zwłoki odstawiono do kliniki medycyny sądowej.

Mimo, że spostrzeżono natychmiast, iż przejechaną 
zotała jakaś kobieta —  pociągu nie wstrzymano i ma­
szynista Stefa u Czimar złożył tylko raport o wypadku 
na dworcu Podzamcze, poczem ruszył w dalszą drogę 
do Podwołoczysk.

Pociąg prowadził starszy konduktor kolei Józef 
Feurich.

Według relacji ofieyała kolei, zam ieszkałego na 
dworcu Podzamcze i pełniącego właśnie służbę —  Czi­
mar zeznał przed nim, że zdaleka już widział kobietę, 
idącą torem. Dawai znak sygnałowy św istaw ką o zbli­
żaniu się pociągu —  kobieta jednak nie usłuchała sy ­
gnału i szła dalej torem. D laczego natychmiast nie 
wstrzym ał pociągu —  niewiadomo.

Nieznajoma kobieta widocznie szukała śmierci. 
Gdy pociąg znajdował się tuż za nią —  rzuciła się 
z rozkrzyżowaneiui rękami na wznak na tor i została 
rozszarpaną przez 'kola lokomotywy. Wszystko to stało 
się tak szybko, że o wstrzymaniu pociągu nie mogło 
bjb już mowy.

Na m aszynie nie było śladów krwi, wisiały tylko 
resztki poszarpanego ubrania nieszczęśliwej, z lewej 
zaś strony maszyny stopień był nieco zgięty.

Czy mamy tu do czjnieuia z samobójstwem, czy 
też z wypadkiem, spowodowanym niezręcznością ma­
szynisty — śledztwo wykaże.

Otrucie zapałkam i. Wczoraj o 5 popołudniu 
wezwano pogotowie Towarzystwa ratunkowego do sie­
demnastoletniej Maryi S c h i n i n d e r ,  zam ieszkałej przy 
rodzicach w  ul. Kochanowskiego pod 1. 25, która 
w zamiarze samobójczym wypiła rozczyn fosforu 
w spirytusie, do czego użyła całej paczki zapałek

Po wypompowaniu i wypłakaniu żołądka, pozo­
stawiono ciężko chorą opiece rodziców. Powud samo­
bójstwa niewiadomy.

Silny  ogień  wybuchł wczoraj wieczorem w ko­
minie realności pod 1. 7 za rogatką Gródecką (na Bo- 
gdanówce;. Ze względu na 'niebezpieczeństwo grożące 
domom sąsiednim, krytym słomą i gontami, wezwano 
z rogatki straż pożarną miejską, która pożar stłumiła.

Ogień pokojow y wybuchł wczoraj po polu 
dniu przy pl. Krakowskim w pomieszkaniu Leona Affe. 
Od ustawionych obok sofy w ęgli, zajęły się meble 
i wkrótce ogień począł się szerzyć w pokoju. Zanim 
jednak przybyła straż pożarua, ogień stłumiono.

Z N ow ego S ącza  donoszą nam: Ouegdaj
przeleciała burza z piorunami nad Nowym Sączem i 
Tęgoborzem. Padał też giad wielkości laskowyeli orze- 
cliów, który rolnikom wyrządził znaczne szkody.

Kon&urencya. W miastach Zachodu, gdzie 
jeżdżenie na kole nietylko dla sportu, ale przy zna­
cznych oddaleniach także dla oszczędności, jest bardziej 
rozwinięte, niż u nas, wielu dorożkarzy żywi serdeczną 
nienawiść do cyklistów, ktćioeli uważa za fuszprów, 
psujących im zarobek.

Clm rak te rys tyczny objaw tego usposobienia był 
.uh dawno przedmiotem rozprawy w sądzie berlińskim. 
.Śpiewak nadworny w operze berlińskiej wraz z żoną, 
po skończonem przedstawieniu, jako oszczędni Prusacy, 
zamast zawołać fiakra, dosiedli swych żelaznych ruma­
ków i ruszyli do domu. Za lunu jechał dorożkarz, na­
jeżdżając prawie na nich, śmigając biczem i wykrzy­
kując. Para cyklistów wymija go daremnie na prawo, 
na lew o; fiakier jedzie za nimi, aż na ich boczną ulicę 
i tu tylko przez zgrabue zeskoczenie śpiewak unika 
kolizyi z jego dyszlem. Oburzony, gniewnie pyta wo­
źnicy o przyczynę zaczepki, ale w odpowiedzi odbiera 
cały szereg przezwisk, w których „przeklęte pchły uli­
czne I” było najmniej drastyczne. Sprowadzony poli- 
cyant za,pisał numer fiakra, a grubiański woźnica, oprócz 
surowej nagany, dostał tydzień aresztu.

P o d łó ż  pedagogiczna. Anglicy i Ameryka­
nie nie od dziś przywiązują wielką w agę do podróży, 
jako środka kształcącego młodzież. Jedna podróż— po­
wiada Anglik i yaukes —  więcej wyrabia w chłopcu 
samodzielności, niż sto lekcyi, zm ierzających do tego 
samego celu; więc też, gdy się da, pakują młodych 
Telemaków na jacht lub do wagonu kolejowego i 
z mentorem czy bez niego radzą poznawać życie zbli- 
ska Świeżo synowie kilku milionerów amerykańskich  
odbywają taką podróż naokoło świata, Z Nowego Jorku 
ruszyli do Vancouveru i tu po raz pierwszy „zetknęli 
się z życiem ”, robiąc doświadczenie, które omal ich 
drogo nie kosztowało (nb. tylko na dolary). W Yan- 
couverze spotkali oni miauowicie górników, wracają­
cych z Klondyke, którzy zaproponowali młodym naba- 
bom nabycie całego zapasu złota rodzimego. Młodzież, 
zdziwiona taniością, już była go owa kupić zapas za 
600 .000  dolarów, gdyby nie przybycie —  policyi. Ta 
mianowicie stwierdziła proste oszustwo. Bryłki złota 
były najzwyczajniejszemi kawałkami kwarcu, pokryte­
mu bronzem Co prawda, jak na zotknięc.e z życiem, 
to synowie milionerów amerykańskich za mało byli 
wykwalifikowani pod względem — przyrodmezjm.

Kongreb bad aczy  N apoleona. Badanie ży­
cia i charakteru Napoleona w ostatnich kilku latach’ 
tak się rozwinęło, że wywołało projekt zwołania spe­
cjalnego kongresu żyjących w różnych krajach Europy 
pracowników na tej niwie. Myśl ta jednak, rzecz szcze-' 
gólna, nie powstała we Fraucyi, lecz na gruncie wło-| 
skim. Z okazyi zbliżającej się setnej rocznicy bitwy1 
pod Mareugo (14 czerwca 1800) utworzył się w  m ie­
ście włoskiem  Alessaudria, przed którego bramami1 
znajduje się  słynne pole walki —  „komitet międzyna­
rodowy”, celem zgromadzenia kongresu historyków, 
zajmujących się okresem Napoleońskim. Kongres bę­
dzie mini charakter czysto naukowy, w szelka tenden- 
cya polityczna zostanie wyłączona, co pozwoli nietylko 
Francuzom wziąć udz.ał w jego pracach. Komitet za­
mierza wydać kosztem źniasta Alessaudrya, prate lii-, 
storyczne o Napoleonie, co będzie trwałą pamiątka 
kongresu. Na czele tego przedsięwzięcia stoi, jako p rej  
zes honorowy, Gustaw Larroumet, członek Akademii' 
francuskiej i burmistrz Alessandryi, zaś prezesem rze-: 
czywistym jest znany bibliograf literatury napoleon 
skiej, baron A lb ert. Lombroso w Rzymie. Pomiędzy- 
członkami komisyi komitetu znajdują się ludzie znani,; 
jak: Henryk Houssaye, Vandal, Sorel, Monod, senator; 
Carducci, Humbert Ratazzi i Browning (Anglik;. Z kon­
gresem  połączona będzie wystawa, obejmująca różue. 
pamiątki po Napoleonie. <

Ł abędzie z  jez iora  L em ańskiego. A. Fo-i 
rei, jak donosi Wszechświat, już od lat wielu czynił 
szereg spostrzeżeń nad na wpół dzikimi łab ęd zian i’
(Gygnits olor), zamieszkującymi jezioro Lemańskie i 
przekonał s ię , że pomiędzy niemi coraz wyraźniej 
zaznacza się pewna odmiana Albinosów. W r. 1868, 
w jednym wylęgu, złożonym z czterech piskląt, wy 
kłutych w porcie Morges, troje było zupełnie białych, 
a tyiko jedno posiadało zw ykłe szare ubarwienie. Tern 
rzekomy albinizm wzrastał odtąd coraz silnej, gdyż na; 
340 sztuk łabędzi, obserwuwanych przez tego badacza’ 
w przeciągu lat od 1868 do 1897, było 94  bialjch.- 
Tak więc typ albinosa ustalił się i wciąż się rozradza,! 
tak, że z czasem może stać się przeważającym w da-- 
nej m iejscowości. Po za jeziorem  Lemańskieni tylko: 
raz jeden zdarzyło się Forelowi zauważyć przypadek' 
podobny. Mianowicie raz w Nimes widział on jedno, 
białe pisklę łabędzie, wylężone wraz z pięcioma sza- 
remi.

W yśnig  na sam ochodach około F rancyl'
zorganizowany przez dziennik Matm  odbył się w tych 
duiacli. Diugość drogi wynosiła 2 .700  klin., z 49 współ­
zawodników, którzy wyjechali z Cliampigny, 19 zdro­
wych i wesołych przyjechało do St. Germain. Pier-; 
wszym byl Reue de Kuyff, który zrobił przeciętnie 51 
kim. w godzinę. Drugim Lóon Girardot, znany w e ’ 
Francyi sportsmau, a trzecim -lir. Chasseloup - Laubat. 
Jak meteory przerzynały samochody równiny w B eau ce,. 
bogate winnice w Champagne, wyżyny Auvernii, stro­
mo spadki Laugued'om, a potem piaszczyste brzegi 
Loary i wybrzeża Bretanii. Podczas całej podróży nie 
zdarzj 1 się ani jeden nieszczęśliwy wypadek. Publi­
czność w St. Germain witała z uniesieniem wraca­
jących.

P ierw sza  w zm ianka o dżum ie pochodzi 
z r J.38G przed Cnrystusem. Zwraca na nią uwagę 
Karol Niebuhr w populamem dziełku o czarach Amorny. 
Pomiędzy znaczną ilością kiiuowem pismem zapisanych 
taolic glinianych, które w r. 1888 znaleziono w Egipcie 
i od tego czasu pomarn odczytauo, znajduje się list 
króla A iaszji, do Faraona Ameuofisa, datowany z roku 
1380 przed Chrjstusem . Kraj Alaszya, prawdopodobnie 
poiożouj’ na wsoliodCio-poludniowem wybrzeżu Azyi 
Mniejszej, a zatem w późniejszej Cylicyi, nawiedziła 
zaraza. Król mowi o uiej poetycznie jako o „ręceN er- 
gaia”, gdyż Notgal byt to właśnie bożek dżumy, semi- 
e ł i  p.- toplasta „dalekoiiośi:ogo“ Apollina. „Teraz, mój 
panie bracie, tak brzmi list, posyłam ci 500 talentów i 
miedzi, jako uodarunek. Niech twoje serce nie martwi 
się* że to rimio. gdyż w moim kic.ju ręka Nergala za- • 
bila wszystkich urzędników i nie można było wydobyć 
miedzi. Nie martw się, że twój poseł został przez trzj 
lata w moim kraju. Cięży na nuu ręka Nergala, a w mo­
im domu umarła moja młoda małżonka”. Tak więc i 
mamy poświadczone pojawienie się tej strasznej choroby 
na Wschodzie, już przed 3 .300  laty.

D ogodne dostarczenie i-ywności. W We- 
uecyi najuboższa rodzina, m ieszkająca na 5 lub 6 pię- i 
trze , nie potrzebuje wychodzić z domu po żywność. 
A unika się tej kouieczności w sposób bardzo pryrni- ■ 
tywny, lecz w ielce dogodny: Oto raniutko gosposię j
otwierają okna i spuszczają na sznurku k oszyk i, do 
których przechodzący w  pewnych godzinach dostaw cy. 
wkładają clileb, bułk i, jarzyny, m ięso, ryby, oliwę! 
i t. p. Zaplata uiszcza się w  tenninach m iesięcznych , i 
tygodniowych, lub wreszcie z dnia na dzień i w  tym  
ostatnim razie wkłada się do tego samego koszyka. Ina­
czej nieco urządzone są dostawy w  Hamburgu. T am ; 
z wieczora w  skrzynkach, umieszczonych u drzwi wclio- 
dowycli do kuchni, wrzuca się kartkę z wypisanem na 
niej zapotrzebowaniem na dzień następny wszelkich  
artykułów żywności. Dostawcy wyjmują te kartki przed' 
północą i nazajutrz raniutko zjawia się u drzwi każdego 
klienta ofieyalista z całkowicie wypełuionem zamówię-; 
niem. W Paryżu udogodnienia te idą jeszcze d alej, tam 
bowiem dostarczają już nietylko produkta su row e, 
lecz do połowy przygotOwajw* Przy zapotrzebowaniu 
zaś nie wymienia się ilości aitykulów spożywczych, 
lecz liczbę osób , dla których obiad jest potrzebny, 
z dołączeniem menu obiadowego. To też nazajutrz otrzy­
muje się przygotowane już na surowo kotlety, b efsz tjk i, 
pulardy, zw ierzynę f /b y  i t. p. Skutkiem tych uła­
tw leń w Paryżu tyłku oarJzo zamożne domy trzymają
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służbę, ma,ej zamożni obsługiwani są przez portyera 
i dostawców, zresztą zas sami sobie wystarczają.

R a n a  z a d a n a  p r z e z  d s i k i e  z w i e r z ę t a  na­
leży jakoby do najmniej bolesnych. Tak przynajmniej 
dowodzi w  wydanej niedawno książce pewien uczony 
an gielsk i, a na poparcie tego twierdzenia przytacza 
liczne przykłady. W opisach myśliwskich jakiś kapitan 
angielski opowiada np. co następuje: „Lwica pędziła
na mnie galopem i przewróciła mnie. Zemdlałem uie- 
zwlocznio i odzyskałem przytomność dopiero, gdy mnie 
podniesiono. Skutkiem ciosu i utraty krwi nie czułem  
bólu w ranie —  cierpienia zaczęły się dopiero w kilka 
dni później'*. Porucznik angielskiej armii kolonialnej tak 
,zuow opisuje swoje wrażenia: „Co do wrażeń moich 
podczas napadu l wa,  wyznać m uszę, iż nie czułem ża- 

Idnego holu. Widziałem w yraźnie, że dzikie zwierzę 
mnie gryzie, zachowałem zupełną przytomność, lecz 
aie c ie r p ia łe m P o r u c z n ik  ten tak dalece był przyto­
mny, że wsunął wolną rękę do k ieszen i, wydobył 
!z niej dwa naboje i rzucił je  siojącemu o kilka kroków 
•krajowcowi. P. N e v e , lekarz szpitala w Srinagórze, 
jw K aszm irze, leczył kilkanaście osób ranionych przez 
jmedźwiedzi. W szystkie jednozgodnie opowiadały, że na- 
razie nie czuły żadnego bolu. Podczas polowania na 
tygrysa , zwierzę skoczyło na jednego z lu dzi, prze­
wróciło go i połamało mu większość żeber. Nieborak 
iźył jeszcze przez sześć godzin, a na zapytanie lekarza, 
Jeży cierpi, odpowiedział: ,,Aui trochę, aie mi zim no“. 
Ogółem na 62 osoby, badane przez uczonego angiel­

sk ie g o , sześćdziesiąt ośw iadczyło, że nie cierpiały pod 
gębami dzikiego zw ierzęcia, a dwie tylko powiedziały, 
Iżc doznały uczuć bardzo niemiłych.

Z m a r l i  we Lwow ie:
Dnia 8 sierpnia b. r.: Krzyżanowski Kazimierz, syn ślu­

sarza, 7 miesięcy, szkarlatyna. — Mulli r A ntonina, w dow a po 
urzędniku, lat 7S, uwiąd starczy  — W ach W iktorya, córka sługi, 

!l miesiąc, nieżyt jelit. — Hajek Marya, córka sługi, lat 2, g ru­
źlica. — T orba M arya, zarobnica , lat 35, rozedm a pluc. — Mi­
chale wicz Bronisław a, córka lakiernika, 11 miesięcy, nieżyt jelit. 
Lachman Marya, zarobnica, lat 35, gruźlica.— K opystyńska Ma­

ry-., żona drukarza, lat 47, gruźlica płuc. •— Tudej Michalina, 
córka portyera kolejowego, lat 2, gruźlica pluc. —• Sobczyńska. 
Anna, zarobnica, lat 76, uwiąd starczy. — Gołąbek Marya, pracn- 
ka, lat 73, uwiąd starczy. — Dwa wypadki śmierci przedwcześnie 
urodzonych. — Razem 13 osób.

Z targu  p ieniężnego.
W i e d e ń ,  11 sierpnia. (Kursy poniżej w cedule gieł­

dowej).
T endeucyar Alpiny w dalszym  ciągu m ają tendencyę 

zwyżkow ą, Obroty innych papierów  spokojne. — Zamknięcie 
wobec nic podniesienia się dyskon tu  Banku londyńskiego, 
silne.

H u d i i p e s z t .  11 sierpnia. W czoi. giel. Austi. kred. 390‘90, 
Węg. bank kred. 392-25, W ęg. bank eskontowy 258’75, Węg. bank 
hipoteczny 245'75, Węi;. renta koronowa 96 50, Rimamurania 
317 '—, Węg. 4-proc renta 118-50, Węg. bank dla przem. i handlu 
100 '— , Staatsbahny 246 25, Itoleje uliczne 368"— . Kol. południowa 
259’75,W ęg. poż. premiowa 162’bO, Austr renta koronow a 99"75, 
Węg. renta koronowa 96’40, Itlektr. kol. uliczne 211-50, Ganz 
& Co. 1870, Salgotarjauer 324-— , Austr złota renta 118 50, 
Akcye elektr. 147’50.

F r a n k f u r t ,  t l  sierpnia. W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 245"—, Staatsbahny 151'— , Lombardy 33‘60, Alpiny 
276’—, Austryacka renta papierow a — '—, Austr. srebrna reula 
99 '30, Austr. złota renta tÓO'60, Węgiersku złota renta 99'Gó 
U nionbanki— —, Akcye elektr. 154 80. Kolej póln.-zach. — •—

Usposobienie spokojne.
I S e r i i i s i , 11 sierpnia. 1’rzy zamknięciu wczorajszej 

giełdy: Kredyty 244-10, Staatsbahny Lombardy 33‘75,
Austr. złota renta 100‘90, Austr. srebrna lenta 99 75, Węg. 
złota renta 10J 10, Disconto Coinundit 190 60, Laura 2f>6*75, lio- 
chuiner 267’75, llarpener 201 '— , Kolej Osiprenssen 90' — , Kolej 
Mittelmeer t04 '80 , irolej Meridioiml 134'75, Kolej Henry 113'— . 
Renta wioska 93T 0. Południ iw a — •—, Mlawku — , Turki 
12010 , Renta hiszp. — •—. Pryw atne dyskonto •— , Austr. renta 
papierow a — •— . Bustiehradery 310’50, Austr. banknoty 1(59-85, 
A lpiny — —, Dewizy na Wiedeń (długie) 169'30, D ew izy na 
W iedeń (krótkie) 109 20, na Paryż (krótkie) 80 50, na Amster­
dam 168.10. n a  Londyn długie 20‘31 i krótkie 20‘42.

T en d en cy a  słaba
H e r l i l l ,  11 sierpnia. Vv'czor. giełda wieczór. (Nacliboorse) 

Kredyty 2 4475 , Staatsbahny 150-75 Lombardy 33-40, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216 20, lios. banknoty (u lt) —’— , Disconto 
Com andit 197'75. Usposobienie spokojne.

H a m b u r g ,  11 sierpnia. W czorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 2 4475  Lombardy 33‘25, Staatsbahny 15075 . Austr, 
zlo.a renta 100 95. W ęgierska złota renta  100-— .'S re b ro  — 
żądano — '— płacono. Srebrna renta 99'80, Włoskie 93"— . Losy 
z 60 r. 140-— .

Usposobienie silne.
P a r y ż ,  11 sierpnia. Wczor. giełda Cred loncier 707.— , 

4 proc.pożyczka rum uńska 189 r. 92-—, Grecka pożyczka 214"— 
proc. hiszpańskie l!xterieurs 61 '12. Usposobienie mdłe.

Targ* zbożow y i tow arow y.
l l u u a p e s z t ,  11 sierpnia. Pszenica na październik od 

8*49 do 8*60, żyto j a  jesień 6*71 do 6'73, kukurydza na 
lipiec od 4'65 do 4"66, owies 4’7S 4"78 na październik 5 36
do 5 38, rzepak n a  jesień 12 20 do 12-30.

"

W iedeń, ]1 sierpnia {Oiehla zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie notowano:

Pszenica na jesień 8*59, 8*60, 8*57 i 8 59, 
żyto na jesień 7*03 do 7*04. owies na wiosnę 5*66, 
kukuiydza na wrzesień październik 5*02.

Zresztą notowano: pszenica na wiosnę 8 87 
do 8 89, żyto na wiosnę 7*28 do 7*30, kukurydza 
na maj cłzęrwife 5*06 do 5*08, rzepak na sierpień 
wrzesień 12*50 do 12*60.

Usposobienie spokojne.
Pszenica na jesień 8*59 do 8*62, żyto na je ­

sień 7*04 do 7 05, owies na jesień *5*72.
Ceny spirytusu: gotowy towar kontygentowy 

21*20 do 22*00 nomin.
W iedeń, 11 sierpnia. Cukier surowy 13*60, 

tendencya mdła. Natta galic. niezmieniona. Spirytus 
21*20 do 22*—, tendencya niezmienna.

Frankfurt, 11 sierpnia. (Giełda wiecz.). K .o  
dyty austr. 245*—. Koleje państw. 151*—. Laura 
266*45.

Uerlin, i sierpnia. (Giełda wiec*.). Banknoty 
austr. 169*80. Spirytus 13*20.

P a r y ż ,  11 sierpnia. (Giełda wiecz.). Trzy­
procentowa renta 99*80. Mąka 42*65.

Kurs g ie łd y  w iedeńskiej.
D n iu  10 s ie rp n ia  1899 r.

Ogólny dług p a n e l n a .
p łac e  *gda]»

r e n t a  p a p ie ro w a  . . . 100.15 100.35
l e n in  s r e b r n a ............................................ 100.15 (00*33
i .usy  * ro k  u 1854 p o  2 5 0  z ł. m k . 4°/o 170*75 171*75

1800 po  5 0 0  z ł. w n. 5"/* 137*70 138*70
1800 po 1 0 0  z ł. 5°/o .  .  158 —  159 —

’  1804 po  1 0 0  z ł. .  .  .  194,75 195*75

« l l u £  p n t l M w i l  k r a j ó w  w  Kadzie p u ó s t w a  

r e p r e z e n t o w a n y c h .

R e n ta  i ł c l n  w o l. od p o d . 4*/o z a  100 t l .  118.60 118.80
K anta  w ol. od p o d . 4°/o en 200 k o r .  99 95  iOO.15
K em u In w e s t.  n u n tr .  li1/*0/® aa  20 0  k o r .  87*60 87 .80

ObMgacye tiiili ju m -.

K ol. A rcy k a . A lb re c h ta  za  100 * ł, 4°/o 97.60 --- r
K o l. C e sa r* . K l ib ie ly  w  a ło c ie  w o ln e  od

p o d a tk u  * a  100 » ł. 40jq 114. — 115 —
K o l. C e sa rz a  K ra n c in sk n  J ó z e f a  r.a 100

B^/o . . . . . . 125.— 126.—
K ol. A rcykB . U u d o lfa  w w a l.  k o r .  w o ln e

o d  p o d n lk n  i r  200  k o r .  4°/u . . 98.20 99 20
K ol. K a ro lu  L u d w ik u  po  200  » ł. m k .

(osiem j»l. a k c y e )  5°/o . « 211, — 211*80

O l K l i s t i i c y e  p l e r n s i / i  ń s i t h « ( k o le j o \v e ) .

K o1. A rc. A lb reo h ta  za  300 * ł. fta/o 113.— __♦ _
,  w /.lo c ie  zu 200 zł- 183. -

K ol. b u k o w i/iB k ie  o k u l .  ■« 200 k o r .
4°/u . . . . . . . 96.35 97*35

K o l. g a l.  K a ro la  L u d w ik a  z a  200, 100 z ł.
4°/o .  . . . 98 .-— 98*80

K ol. lw o w & k o -cz e n i.-Ja sa k le j * r .  1894 a a
200 k o r . 4",o 97*20 97.80

D ł n c r  p a ń s t w u  k r a j ó w  k o r o n y w ę g i e r s k i e j .

W ęg . z J o ta  r e n ta  z a  100 z l. 4°;'o . .  f U 8 .C0 118*80
■ .  ,  w w al, k o r .  * a  200 ,
„ Obi. 4°;0 . . . . 96.40 96*60
„ k o r .  p ro p . za  190 z 4Vt°/o 99*90 100,00

W ęg  o b i. p r .  r e g a l .  C isy za  100 zł. 
„ p o ż p re m io w u  z a  100 zł.
.  „ z a  50 z ł. .

4 pr

Inne |>ubllctne |»oży<*v.ki
P o*, k r a j .  B u k o w in y  * r .  1893 Jog.

200 z ł.  k o r .  4«/o .
B u k o w iń sk ie  obi p ro p in a c y jn e  lwa. ■*100 z). ........................
d a l i e ,  p o ż . K ra j. r. r .  1873 t a  100 t ł .  6°/o 
( iiiiic . p o ż . k r a j .  » r .  1893 t a  200 k o r .  4",o 
(Ja lic . o b l ig .  p ro p in .  * ro k u  1HH9 t a  100 

z ł.  4n/u . . . . . .
P o ż y c z k a  p re m io w a  iu . W ie d n ia  * r .  1H74 
P o ż y c z k a  m ia s ta  L w o w a  a ro k u  lHłłft ■«

100 z ł. 4 ° / o ............................................
K en ta  w ło s k a  z a  100 k o r . 4°(o 
P o ż y c z k a  b u łg a r s k a  * r .  1H92 t a  100 *(. 6n/w 
P o ż y c z k a  serl>. p re in .  z a  1(M) f ra n k .  2 '*/o 
'T o rec k ie  o b i .  p re iu . k o le j .  »a 400 fi*.

I . iK iy  Obiig. hjpot
( z a  1 0 0  z ł .  N o m .) .  

A u str. t a k ł .  k r e d .  z iem . Joa. w 51) ła t  4'V* 
» .  o b i .  p r .  * r .  1880 ii°/o

:  „ > .  * • » ‘vo
B u k o w lń h k ! s a k ł .  k r e d .  a le m . Jo s . f»‘Vo .

JOB .
(Ju l. ALc. b a n k  h ip . 10°/o j tre m . lo s . 5"V*

„ ,  „ 1 oh. 5 0  l a t  4 V*°/o .
3 .  * .  * 0 0  la t  za  200

k o ro n  4 l,/u . . . . . .
{Jul. T o w . k ie d .  z ie m . 4°/o Job . 60 la t  .  

. . . .  4°/o lo s . 41 Jat .
.  4°/o s ta r e  .

.  .  .  .  4°/o a a  200 k o r . .
B a n k u  k r a jo w e g o  d la  (JuH cyi > Kodom .

4 V»°/o b l 1/* z w ro tn e
B a n k u  k ra jo w e g o  o b l ig .  k o m u n , il e m . G‘V« 
B an k u  k ra jo w e g o  o b l ig .  k o m n n .i J e m .  42 

la t  za  200 k o r .  4Va°/o 
B a n k u  k ra jó w , lot;. 5 7 1/9 la t  z a  2 0 0  k o r .  4n/o 
B un k u  k r a jó w , o b i .  k o l .  lo s . a a  200 k o r . 4"/o 
A u s tr .  w ę g ie rs k .  b a n k u  401/* Kia. 4"/»

z i \  1 0 0  z l .  n o  t l i .  
K o l. L w ó w -O z e r.-Ja se y  .*  r .  1884 z a  300 

z ł. 4n/o m n ie j  10"/o 
K o le i L w ó w -K z e rn . 7- r .  1884 z a  300 z l.  4n/o 
K a i. k o l .  lo k . w s c h o d u , z a  100 z ł.  4ft/«

139*75 140 75
162*25 163*—
102*— 1(53* -

7 . k l .

97 — 98*—

103*— 104*—
—

96*40 97.20

9 8 .— 98.60
— w — *“

93.75 94 .—
— .- -

107.50 108 50
35.— 3 6 .—
60*75 ńO.ir,

l i s t y  d ł u ż n e

90.90 97.90
121-25 122 25
117.25 118.—
104.75 105.75
9 0 .6 0 9 7 .—

110.— 110.60
100.25 101*—

96.75 97.50
94 70 95 30
97*50 97*90
66.70 —
95.10 95.60

100.50 101/20
101 —

100.60 101*—
9 7 .- 98 .—
9 7 .— 9 8 .—
99.70 100.70

z e ń s t w a

89*80 90*30
97*— 97.80
99.50* 100, -

M c a l .  ko>ei em . 1870 z a  2 0 0  z ł. 5°/o 1 0 7 .4 ; 108*—
.  J 878 z a  2 0 0  zł. D >  107.10 108.10 
.  1HH7 z a  2 0 0  z l.  4'J/o 96 — 1>7,—

b a n k ó w  (? .a  s z t u k ę ) .

Bfinku A uglo  nufltr. 1*20 ml. 1 5 2 . - 152*g0
P e s z t,  b a n k u  luu id l. 500  z ł.  . 1443— 1445*--
Ż ak i. k re d . d la  lim idlu  i prmeui. p . u l . . 891*— 391-30
W ę g . b a n k u  k r e d y t .  2DO mł . .  * 392*50 .393*-
D*t\_ wAłi.Htr. to\j(. e s k .  5 0 0  » ł. # . 734.50 737.50
G aI. b an k u  b ip u t.  2 0 0  z l.  . , . 880*— 382—

„ v Obi b an d  1 u 1 prmem. 2 0 0  mi. 2 0 0 . - - 2**1.—-
B an k u  d la  k i a j .  k o ro n n y c h  200 >1. , -4 1 .6 5 242*15

„ A u s tro -w ęg . 6 0 t)  z ł. , .  , fii)6 . — 907*—
„ ż w lą z k . (UiiUiiitiaiik) 200 ;i,n  — 3 13 .—

Cziufik, b a n k u  mwląmk. 1 0 0  xl. i 5  — 185*70
K ly n o s te iia k n  b a n k a  l t ) ( )  a l.  . ł .n r— 133___

t l U c y i !  p r z e d s i ę b i o r s t w  t r a n s p o r t o w y c h .

B u k ó w . k o l. Jok . (ak c . p ie rw .)  2 0 0  » ł . .
,  « » (ak c . an k ł.)  2 0 0  zi

k o le i  pó)li.-c«fi. K ord. 1 0 0 0  ul. niU.
.  ] iw ó W 'O z ern ..J a s8y  2 0 0  z ł.  .
„ W H cb o d n .-g a lic .-lo k a lu . 200 . 
m p a ń id w o w y c b  200 zi. p e r  ultf
.  p o łu d n io w e j 200  p o r  u l t im o ,

w ę g io r. g a i ic y j .  1. 200 *1. .

A h c y e  p r z e d s i ę b i o r s t w  p r z e m y s ł o w y c h .

( ia l le .  k a rp a c . n a f t .  le w a ra .  501) k o r .  .
A u s tr. T o w . g A rn icze  A lpiue 100 z l.
P razk S eg o  T o w . ż e la  n . p rz e m . 20')
B cłiodniC a 600 k o r ................................................
(T ureck ie  n a r* , ty to i tlo w . 500 f r .  p e r .  »»le.
T r ifu il  t o n .  k o p . w ę g la  70 z ł. Q .  ,

L o s y  ( z u  s z t u k ę ) .

B u d a p e s z te ń s k ie  (K aslU ca) f» z l.
Z ak l. k r e d . d la  li. i p .  po  100 z l.  .
K lary  40 z ł. m k ......................................................
T o w . ż e g . n a  D u n a ju  100 z ł.  m k . 4'V* •
P o ż y c z k a  m . I n s b ru k n  20  x i. .
I»osy in . K ra k o w a  20 z l. . .  .
P o ż y c z k a  n i .  K ub lany  20  * 1 . '.
(H e n  40 »K .  «
P alffy  40 z ł.  m k . . . .  .
C z e rw , k r z y ż a  a u s t r .  to w . 10 * t. •  .
C z e rw , k r z y ż a  w ę g . Io w . 5  z ł. .
Ko3y lu iid . a rc . R u d o lfa  K) z ł. f ,
fcinlma 40 z ł.  iu k .....................................................
P o ż y c z k a  w .  H a lzb iirg e  20  a ł. ,
H t. Denoirt 40 z ł. m k ...........................................

205*— 210*—
1 42* — __

8 190.— 3210.—
Bd * — 285. •
19(1.— 200.—
351*75 362*25

75*— 76 —
211 ' — 21 2 * ~

r y s i o w y c h .

375. 400,
267*95 6 8 ' 4 1

1806 3 i  6
8 9 8 .— 904 -1 * 141 50

co 1 79*50

7.30 7*90
197,— 197*50
Cd.—— 66*—

1 65 .— —. —
30.50 31.50
27.75 28.50
23.50 24.25
64.25 66.25
65. 6 8 *—
20*80 21.40
10.80
Ofl

11.30

84**25 85*25
28*25 2 9 .—
8*1*50 85.50

P o ż y c z k a  n i. M tanm ław ow .i : - 1 • ,7.
.  111.  T ry e s iu  100 a l.  m k . 4 1 7 2 . —
M m . 61) z ł. 4 (o ,  7 2 .—

W a ld s te ln a  2 0  *1. m k . . . . .  6 2 . - -

W U 1 11 t f .
D u k a t ceHarMkł . . . .  Austr. węg. 8 guld. z ło ta  m o n e ta  . 
20- lr a n k ó w k a  . . . .  
2 '0 - iu a rk ó w k a  ,
H ossy  ję k i  p id im p e iy a ł  .  .  *
N ie m ie c k ie  b a n k n o ty  za  100 m a re k  
W ło sk ie  łiu n k iiu ty  z a  100 l i r  .
K) łu n tó w  ALeriingńw 
H u b ie  (za  1 0 0  rs .)  .

CG.—

5 C 7  6*09

tt*55Vfl 11*77 —
68.90
44‘47Vf120-łG 1120*39

JBerliii, dniu 10 sierpnia:
T o»n . lis ty  sa u ta w iie  4 p ro c . b e ry  u  u  — 11

* * ■ ■»'/a p ro c . . . .
« • . 1 *  p u m . S e ry  a  A . .

P o z u . łla ty  ro n to w e  4 p ro c . .  . , . .
* « ,  K • 9 p ro c . ,  . ,

r « a n .  o b llg a c y e  p ro  w . p ro c . .
K u b le  ( I i - O ) ...................................................................
A ustr. b a n k n o ty  (100) . . .  *
K isiy z a s ta w n e  K ró l. P o la k . 4 ,/* p ro c  1

11*57
J 1 80 —

r)8/.'rł -
ipr»oVi 
20*60 

127- -

101*90
97*3)

98 20 95.70 
218.13 ! 89*90 
100.10

W a rs z a w a , dn iu  1 0  s i e r p n iu :

M aty lik  w id a ć . K ró l. P o ls k . d u żo  .
• » « , drobne

Uott. P o ż . P ie n i.  x ro k u  i n n i
• • 18iW . *

D lii. p re iu . B a n k a  s z la n b e c k ie g a  .
Ilis ty  z n s t. rJ 'ow . k re d .  a ie m a k . d u że  

■ m d ro b n e  ,
w w m ia s ta  W a rsz a w y  s « r .  VII.
•  m > m 4V* p ro c .

P e t e r s b u r g ,  dniu 10  s ie rp n i;
R osy ja k a  p o ż y c z k a  p ię tn , b r .  19U4

J00.20 W9-90 
29')*— 
255.—  
212.25  
100.50

10(UO 
8.40

.  a r. 1866 £53.-'a
l .la ly  *»st. T o w . k r e d .  z iem . K r. puls**. 100.60

9 r o s y js k ie #
w 9 k ijo w sk ie #9 w ile ń sk ie m
9 9 c h a rk o w s k ie  . •  • 98.3''«9 9 chor.H ońskle . . • no*—. • besuiA h.^tuurydm . . 99.50
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Przekład z włoskiego.

— Ten człowiek bardzo jest nudny, — mówił 
dyrektor — lecz ponieważ ciągle chory, robię mu 
pewne ustępstwa.

— Czy zona mu umarła podczas jego pobjtu 
na galarach-? — spytał inspektor, schodząc ze 
schodów.

— Nie, on sam ją  zabił Sprzedawał śnieg 
w Casercie, do przecinania brjl śniegu używają sze­
rokiej siekiery bardzo cienkiej, taką siekierą ściął 
prawie swą żonę.

— Z zadrości?
— Tak jest, zazdrościł o jakiegoś kaprala. 

Złapano go na uczynku Gdy się dowiedział, że żona 
nie żyje, płakał jak dziecko. I teraz ciężko płacze, 
woła, że powinien był jej przebaczyć, że jej prze­
bacza, że chce jej wrócić życie i zawsze z nią mie­
szkać.

Szli w milczenin do domu dyrektora. Szary 
listopadowy dzień miał się ku schyłkowi, otaczał ich 
lagodnj, spokojny zmrok.

— Prawie wszystkie okna zakładu wychodzą 
na morze, — odezwał się dyrektor. — Zdaje się, że 
łatwe przez nie wyskoczyć i umknąć. Dlaczego ga­
lernicy nie myślą o ucieczce ?

— Myślą o niej, — odparł kapitan, zniżając 
głos. Najspokojniejsi, najpracowitsi, najobojętniejsi 
i nujfałszywsi, marzą o wolności zawsze i wszędzie. 
Pozwalam im chodzić swobodnie, gdzie i jak  im się 
podoba, może im się zdawać, że są wolni. Najczę­
ściej spotykam ich zapatrzonych w7 inorze; z zamy­

ślenia i zmai s mżenia brwi odgaduję, żo liczą w7 pa­
mięci oddalenie ztąd do Bagnoli lub Procidy i głę­
bokości w7ody.

— Zdaje się, że wyspa jest mało strzeżona.
— Tak się tylko zdaje — odparł dyrektor

z uśmiechem — niech się pan przekona.
Przeszli drogę, zbliżając się do wierzchołka 

urwdstycłi skał wzdłuż brzegów7. Wysokość ich spra­
wiała zawrót głowy. Morze szumiało w7 przepaści.

— Tak jest z wszystkich stron — dodał Gi-
gii — prócz tego w dzień stoją warty co sto kro­
ków, w nocy' co pięćdziesiąt. Tym nieszczęśliwym 
zdaje cię, że ucieczka jest bardzo łatw7a, do chwili 
dojścia do urwiska, z którego mają się rzucić w mo­
rze. Ale skok taki może przerazić. Raz znalazłem 
jednego z nieb zemdlonego w trawie.

— A jednak były próby ucieczek.
— To prawda, ośm czy dziesięć. Najczęściej 

wrarta złapała uciekającego przed skokiem, a w dwóch 
czy trzecli innych wypadkach, kiedy zamiar był wy­
konany, raz tylko jeden się udał.

— Nie złapaliście wdęźuia?
— Nie. Był neapolitańskim rybakiem z przed­

mieścia Santa-Lucia, jeden z tych, którzy od dziecka 
uczą się łapać pieniądze, rzucane im w7 morze. Są 
oni milkami pienvszego rzędu, nazywają ich som- 
mozatori. Nigdyśmy go nie złapali, prawdopodobnie 
uciekł z kraju na kupieckim okręcie.

— A inni?
— Pozabijali się. Raz warta słyszała krzyk 

jednego z nich w chwili skoku. Był to krzyk czło- 
wdeka idącego na śmierć. Nazajutrz znaleźliśmy 
trupa na skale.

— Przykład powinien być zbawienny.
— Poszarpane ciało wzbudziło przerażenie, 

lecz mimo to zawsze marża o ucieczce. I właśnio

obawa śmierci zbroi ich w energię; wszyscy boją 
się umrzeć na galarach. Trzeba, piwzuać,- że cmen­
tarz nasz jest okropny. Mimo usiłowań, nie znala­
złem ani jednego żołnierza, ani galernika, któryby 
dobrowolnie cliciał się nim zaopiekować. W  kilku 
miejscach mur się wali, żaden z wię-źni murarzy 
nie chce go naprawić. Kary na nic się nie zdają. 
Żołnierze zbyt mają smutne życie, jako dozor.-y wię­
zień, aby im jeszcze narzucać przykrzejsze czynno­
ści. Życzyłbym solno mieć pozw7olonie przełożonych 
na przyjęcie stróża cmentarnego, znalazłbym któ­
rego z wieśniaków7. Nie otrzymałem jednak odpowie­
dzi na listy w7 tym przedmiocie. Mogę panu zarę­
czyć, że sam wbdok cmentarza wy.stan-za, ab) wzbu­
dzić w galernikach chęć ncieczlu. Niech się pan 
zajmie ta spraw7ą w swym raporcie.

— Zobaczę, zobaczę — odparł wymijająco 
inspektor.

VI.
Dom dyrektora otaczała niewielka weranda, 

z widokiem na wązlti skrawek morza. Płócienny 
dach chronił ją  od słońca. Gdy na dziecko przycho­
dziło odrętwienie, pochodzące z osłabienia, kiedy nie 
mógł ani chodzić, ani spać, ani się godził, aby go 
wożono wózkiem, kiedy się pogrążył w zadumie, wy­
noszono go na werandT sadowiono w fotelu, dawano 
mu książki z obrazkami i zabawki. Wśród doniczek 
kwitnących gw7ozdzików, bratków czenvonyeh. pelar­
gonii, siedział całe godziny nieruchomo, przerzucając 
przeźroczystymi rączynami obrazki, łub w7patiywał 
się w7 szafirowe zwierciadło wod) Matka co chwila 
spoglądała na smutne dziecko, czasem przejęta 
dziwmym strachem, klękała przy nim i głaszcząc 
jedwabiste jego włoski, pytała cicho:

— Co ci jest?
— Nic, mamo. (C. d. iU
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Tygodnik społeczny.

ie letnie w  Danii.
Wakacye jaz dobiegły połowy, wymęczona 

dziatwa odpoczywa, pewna ilość dzieci ubogich zna­
lazła się na wsi, dzięki „koloniom letnim4*, którym 
należy życzyć jak najpomyślniejszego rozwoju. Lecz 
ilość ta jest drobnym tylko ułamkiem niezamożnego 
og-ólu dziecięcego Wiele z tych dzieci, które przy 
większych zasobach kolonij, mogłyby poprawić 
swoje zdrowie na wiejskiem powietrzu, zostawszy 
w mieście, sterają może resztki swoich sił i spoczną 
wkrótce w cichych mogiłkach, jako ofiary gruźlicy, 
albo innej z cłiorób zakaźnych, tępiących bezlitośnie 
wątlcjszo jednostki.

Myśląc o tein, przypomniałem sobie jedno 
z urządzeń społecznych małej Danii, rozwiązujące 
sprawę wakacyj nader pomyślnie dla b a r d z o  
w i e l k i e j  ilości ubogiej dziatwy.

Co rok od lipca do września może wędrowiec 
w Danii skrzyżować się z pociągiem zapełnionym 
wyłącznie dziatwą. Jasnemi gromadkami wyglądają 
z za portyer radosne główki, o różowych buziach, 
z oczyma bladoniebieskiemi, jak niebo Skandynawii. 
Z tyłu w wagonach gwar, śmiechy, nawoływania, 
rzekłbyś bardzo głośny świegot wróbelków.

To dzieci ze szkół ludowych jadą na wakacye. 
Ale nie do rodziców, ani krewnych i nie zawsze na 
wieś. Jadą do osób zupełnie obcych, a wszystkie 
zmieniają środowisko. Pochodzące z miast, głównie 
ze stolicy, dążą do s ió ł; wieśniacy mkną koleją do 
Kopenhagi.

Jest to rodzaj kolonij letnich, ale z pewnemi 
ąodyfikacyami, którym warto się przyjrzeć.

Dziewięć lat temu kilka kobiet, których przo­
downicą była prosta nauczycielka ludowa, wpadło na 
pomysł złączenia za pośrednictwom dziatwy ściślej­
szymi węzłami mieszkańców miasta i wsi. Czy by to 
źle było, gdyby chłopaczek lub dziewczyna, urodzo­
ne gdzieś w zaścianku prowincyonalnym, przybyły 
na miesiąc, dwa, do stolicy, gdyby tu pod kierowni­
ctwem osób starszych obejrzały wszystko, co warte 
widzenia, gdyby przypatrzyły się miastu i mieszcza­
nom, warunkom bytu odmiennym od tych, w których 
wyrastają, a o których może dziwy słyszały ? A czy 
nie wartaroby pomyśleć o tem,i żeby dzieci, więzione 
przez dziesięć miesięcy w muraeh miejskich, udały 
się na wieś i w zieleni na świeżem powietrzu, 
w otoczeniu uśmiechniętej przyrody spędziły kilka 
tygodni ?

Nie trudno na to odpowiedzieć. I  nie trudno 
tego dostąpić dziatwie bogatej. Ale jak umożebnić 
podobną zmianę warunków biedakom?

Zacne kobiety Kopenhagi zwróciły się do śre­
dnich, raczej niższych warstw społeczeństwa — do 
chłopów, mieszczan i rzemieślników. Najchętniej 
włościanie zaopiekowali się tą  sprawą.

Oni więc na prowincyi, a średniej zamożności 
klasy w mieście, zobowiązały się co rok przyjmo­
wać do siebie kilkoro dzieci na wakacye. Często 
odbywa się prosta zamiana, chociaż nieraz ci, co 
tylko jedno dziecko wysłali do miasta, goszczą u 
siebie troje lub czworo. W każdym razie żadna 
strona nic drugiej nie płaci, a że szerokie koła 
wprowadziły pomysł w życie, więc i państwo także 
wzięło udział w zainteresowaniu się, udzielając dzie­
ciom zupełnie wolnych biletów jazdy.

Takie to żywioły biorą udział w owem arey- 
pożytecznem przedsięwzięciu. Źe posiada ono nioco 
podobieństwa z naszemi koloniami letniemi, łatwo 
zauważyć, lecz jest różnica w środkach i sposobie 
urządzenia, że już nie powiem — w siLo chęci.

Co roku, nim nastąpi zamknięcie szkół, spe- 
cyałny komitet w Kopenhadze przyjmuje zgłosze­
nia miejscowe i z prowincyi. Właściwie miasto po­
częło biać udział w goszczeniu dzieci dopiero od 
czterech lat. Pięć lat uprzejmości wieśniaczej za­
wstydziło stan trzeci. Chłopi piszą często wprost 
do dyrekcyj szkolnych. Ten podejmuje się przyjąć 
jedno dziecko, ów dwoje, inny troje. Zapisujący się 
zaznacza, czy chce mieć u siebie chłopców czy 
dziewczynki. Pr iwie zbędnem jest dodanie, że głó­
wmy zastęp jadących z miasta, rekrutuje się z dzieci 
robotników i wyrobników. I tu dosyć zgłosić się do 
dyrekcyi swojej szkoły, aby znaleść umieszczenie.

Ledwie nauka skończona, a już zaczynają się 
wjTjazdy. Dyrekcye kolei oddają dziatwie osobne 
pociągi. Pizcz cały tydzień wyjeżdżają one jeden 
za drugim; cały tydzień drepcą ulicami gromadki 
dzieci z nauczycielami na czele ku dworcom.

Tworzą się z nich kolumny; chłopcy i dziewczęta 
idą razem. Czyste to, wesołe, każde ma w ręku 
duńską chorągiewkę. Na przodzic oddziału powiewa 
większy proporzec. Do wagonów wsiadają dzieci 
same, ale przez całą drogę czuwaią nad niemi kon­
duktorzy, nadto grupuje się je według miejsc prze­
znaczenia. Jeśliby mimo to jakieś dziecko zbłąkało 
się, jeśliby mu się to zdarzyło na dworcu, lub gdy 
wysiądzie, każdy dowe się wnet, z kim ma do czy- 
uienia, Di wszystkim.^wakacyjnikom", jak ich tam 
nazywają, przypinają ich marszutę do ubrania.

Na dworcach, nim jeszcze pociąg przybędzie, 
wieśniacy i wieśniaczki duńskie czekają z niecierpli­

wością. ów lud oświecony, znający swoją przeszłość, 
bioniący swoich praw, nie uronił z serca dobroci. 
Od wózków roi się, dzieci wysiadają, powstaje tłok, 
każdy włościanin odnajduje swego przybysza, zacina 
konie i jazda.

Milutko schodzą wybladłej dziatwie miejskiej 
dni i tygodnie; owiana życzliwością, oddychająca 
powietrzem łąk i pól, nabiera sił. Nikt nie naldada 
jej więzów. Dzieciaki biegną na pastwiska z bydłem, 
łażą po drzewach i płotach, myszkują po lasach, 
wracają zgrzane i czerwone. Ten, co ich przyjął, 
nic SKąpi jadła, prawie zawsze mają kąpiel i wszy­
stk o , czego im do szczęścia potrzeba.

Włościańskie zaś dzieci, spizykrzywszy sobie 
może wieś, radeby zobaczyć trochę świata, widzieć 
miasto, wielki port, ogromne domy i fabryki. Chętnie 
też jadą do stolicy Tu podejmują je gościnnie, a 
zarazem komitet miejski myśli o tern, aby pobyt ze­
szedł im wesoło i korzystnie,

Codzień mają wyznaczone zebrania. Doświad­
czeni, życzliwi przewodnicy oprowadzają te gromadki 
po mieście. Zwiedzają dzielnice jedną po drugiej, 
oglądają gmachy, przystań, inuzea, ogrody. Gdzie 
potrzeba objaśnień, wiodący objaśniają. Potem zabie­
ra się wszystkich do teatru, do cyrku, urządza wy­
cieczki w oKolice, nad brzeg Sundu, do lasów kró­
lewskich, pełnych jeleni i danieli.

Zresztą mieszczanie radziby się prześcigać 
w uprzejmości dla młodych rodaków W roku 1896 
wielcy restauratorzy Kopenhagi urządzili dla dziatwy 
ucztę, a po mej zabawę. W tym roku ma ją  spotkać 
znowu jakaś nadetatowa niespodzianka.

Tak spędza lato d z i e s i ę ć  t y s i ę c y  dzieci 
wysłanych z miast i tysiąc innych odwiedzających 
stolicę.

Lecz już siana skoszone i wysuszone, listki 
żółkną na brzeżkach i ptaki mają się ku odlotowi. 
Pociągi wakacyjne znowu się napełniają, goście wra­
cają do swoich siedzib. Przywożą z sobą wesołość 
i zdrowie, a oprócz tego niejednemu dobra gospodyni 
i ubranie jakieś włoży ao węzełka i szynki i jadła 
wiejskiego.

Doniosłość tych kolonij bije w oczy. Ogromne 
znaczenie pod względem fizycznym, prawdziwie ge­
nialne urządzenie strony ekonomicznej. A zarazem 
jaka wartość społeczna 1 Wieś i miasto zbliżają się, 
bratają, łączy je zas nie egoistyczny jairiś interes, 
ale kult gościnności i dobroci. Wszystko to zrobiło 
kilka ubogich, nieznanych osób. W. Buyiel.

Przeciążenie  praca .
W warszawskiej Gazecie Polskiej czytamy:
Od paru lat w Warszawie przy robotach mu­

larskich rozpowszechnił się zwyczaj używania do po­
sługi mularzom, przeważnie do roznoszenia dla nich 
wapna, młodych chłopców, w wieku łat od 10 do 14.

Mając powierzony sobie dozór nad robotami 
mularskiemi w kilku nowo wznoszonych domach, za­
uważyłem, że chłopcy ci noszą wapno, ważące ra­
zem z szaflikiem około 40—50 funt., wyłącznie na 
lewem ramieniu.

Pracują tak przez dzień cały, t. j. 10 godzin.
Zaproponowałem jednemu z nich, żeby nosił 

kolejno na obu ramionach, sądząc, że łatwiej mu bę­
dzie wykonywać tę robotę. Odpowiedział mi, że nie 
jest przyzwyczajony do dźwigania na prawem ra­
mieniu.

Obok stojący mularz potwierdził jego słowa i 
jął mi w tłómaczyć to w ten mniej więcej sposób:

„Nim się chłopiec przyzwyczai do dźwigania 
takiego ciężaru upływa parę tygodni. Z początku 
idzie mu to trudno; trudno mu utrzymać równowagę, 
odgniata sobie obojczyk, ręka podtrzymująca ciężar 
omdlewa, skórę na ramieniu przeciera sobie do czer­
woności, do krwi nieraz... Ale z czasem skóra na ra­
mieniu robi się twarda, jak na dłoni, kości się przy­
zwyczajają — i pracuje chłopiec lepiej, niż dorosły, 
bo jest lekki, zwinny, wdrapaje się po rusztowaniu, 
gdzie trzeba i t. p. Stary me dałby temu rady.“

Miejcież litość nad nimi — rzekłem. — Wszak 
praca w tak niedogodnych warunkach, z nierównem 
obciążeniem części ciała, tamuje prawidłowy rozwój 
organizmu. Przyprawiacie o kalectwo te dzieci.

„Prawda — odparł. — One są przepracowane, 
zachudzone, zabiedzone, nigdy dobrze uie wyrastają 
i w wieku dojrzałym prawa łopatka zawsze jest wy­
żej podniesiona od lewej. Za to taki dzieciak zara­
bia po 3 złote dziennie. Dawniej, jeszcze przed laty 
5—6 tego nie było. Taki sam sz iflik z wapnem no­
siło na drążku dwódl chłopców. Zarabiali po 30 kop. 
Odkąd zaś w Warszawie zaczęło się budować dużo 
domów — jeden, drugi-majster powiada: „Noś sam, 
zarobisz 45 kop.44 Głupie to, małe, złakoiniło się — 
i teraz już prawie wszędzie ten obyczaj się pra­
ktykuje. 44

Dla 15 kop. zwyżki biedne te dzieci przepra­
cowują się, nieświadome ciężkiej krzywdy, jaką so­
bie wyrządzają!

Ale panowie majstrowie chyba wiedzą, na co 
je narażają?

Sami mówią, że nigdy to dobrze nie wyrośnie, 
że jest przepracowane.

Czy ich to nic nie obchodzi ?
Jeżeli nie Towarzystwo hygieniczne, to cech 

mularski powinienby zwrócić uwagę na to, że takie 
stałe przeciążanie i dcfonnacya ciahi muszą zgubne

wywrzeć skutki na normalny rozwój organizmu i po­
wściągnąć wyzyskiwanie sił i zdrowia dzieci

Każdy hodowca koni wie, że nie należy za­
przęgać źrebiąt, szkodzi to bowiem prawidłowemu 
ukształtowaniu się konia.

Słusznie.
Ale o tern. żeby dzieci zawcześnie do pracy 

nad siły nie wprzęgać, nikt nie pomyśli!
Są grupy dzieci, dla których urządzamy zaba­

wy, zakładamy parki, ogrody, ogół naszego społe­
czeństwa interesuje się losem i bytein tych maleństw, 
które, należąc przeważnie do sfery inteligentnej, 
względnie mniej tego potrzebują; ale o najelemen- 
tarniejsze zasady hygieny i wprost egzystencyi in­
nych grup dzieci, upośleJzionycb kopciuszków, nikt 
się nie troszczy.

Czy to dobrze? Czy tak być powinno?
Henryk z Gorzkowa.

fieforma inspekcyi fabrycznej w Rosyi.
Iaspekcya fabryczna została po raz pierwszy 

ustanowiona w Rosyi w r. 1882, locz z początku 
ograniczała się tylko prawem nadzoru nad małole­
tnimi, wyrostkami i kobietami. W dalszym ciągu za­
kres przedmiotów zajęcia inspekcyi tej rozszerzono 
tak, że obecnie r o z c i ą g a  s i ę  0na, jako instytueya, 
kontrolująca pracę robotników w fabrykach, na 59 
gub. i obwód wojska dońskiego, a liczba inspekto­
rów fabrycznych dosięgła 171. Nadzorowi ich pod­
lega przeszło 20.000 zakładów przemysłowych 
z 1,400.000 robotuików i z około 2.500 kotłów.

Wobec takiego rozwoju działalności inspekcyi, 
zachodziła konieczna potrzeba jej reorganizacyi 
w drodze stosownego wzmocnienia tego nadzoru. To 
też dnia 7-go czerwca b. r. zatwierdzoną została 
uchwała Rady państwa, wprowadzająca różne zasa­
dnicze zmiany do tej iustjtucyi.

Przedewszystkiem więc ustanowiono 80 nowych 
posad inspektorów, czyli ogólną liczbę z 171 pod­
niesiono na 251, wobec czego na jednego inspektora 
przypadnie przecięciowo około 80 zakładów i 130 
kotłów. Jednocześnie w każdej gubernii, posiadającej 
inspekcyę, jeden z inspektorów otrzyma tytuł star­
szego inspektora. Ma to na celu ujednostajnienie i 
centralizacyę czynności inspektorów.

Dla ściślejszego jednak ujednostajnienia zadań 
inspekcyi, wprowadza się system okręgowy, polega­
jący na tern, że zamiast dotychczasowych rewizorów, 
pozostających przy departamencie handlu i rękodzieł, 
mianowani zostają o k r ę g o w i  i n s p e k t o r o w i e  
f a b r y c z n i .  Będą oni mieli siedlisko w okręgach, 
których granice ustanawia minister finansów po po­
rozumieniu z ministrem spraw wewnętrznych. Okręg 
warszawski składa s ię , podług tego polecenia, z gub.: 
warszawskiej, kowieńskiej, wileńskiej, grodzieńskiej, 
kaliskiej, kieleckiej, łomżyńskiej, lubelskiej, piotr­
kowskiej, płockiej, radomskiej, suwalskiej i siedle­
ckiej, a inspektor okręgowy zamieszka w W ar­
szawie.

Urząd inspektorów okręgowych nie ma ograni­
czać samodzielności inspektorów starszych i rewiro­
wych, póki pozostawać będą w sferze przysługują­
cych im praw; inspektorowie okręgowi tworzą tyiko 
organ kontroli miejscowej, za którego pomocą mini­
sterstwo finansów będzie miało możność utrzymywa­
nia w prawidłowym biegu przepisów fabrycznych.

Inspektorowie OKręgowi będą więc spełniali na­
stępujące obowiązki: 1) będą rewidowali czynności 
urzędników inspekcyi fabrycznej, 2) będą dawali im 
stosowne wyjaśnienia * wskazówki i 3) w wypadkach 
ważnych i nie cierpiących zwłoki, będą wydawali 
stosowno lozporządzenia. Nadto bez prawa rozstrzy­
gającego głosu, będą uczestniczyli w posiedzeniach 
komisyj do spraw fabrycznych i górniczych.

Nowa ustawa zmienia także przepisy o inży­
nierach górniczych i ich pomocnikach. Dotychczas 
inżynierów takich było w calem państwie 22 i 10 
ich pomocników, czyli liczba ta była niedostateczna. 
Wprowadzono tedy 12 nowych posad okręgowych 
inżynierów górniczych.

N astręczała się także potrzeba zmienienia try ­
bu rozpatrywania skarg przemysłowców na miejsco­
wo komisye fabryczne.

Z togo powodu nowa ustawa tworzy przy de­
partamencie handlu i rękodzieł główną komisyę dla 
spraw fabrycznych i górniczych. Nowy ten organ ma 
za zadanie rozpatrywanie spraw, dotyczących nad­
zoru nad prawidlowem urządzeniem i porządkiem 
w zakładach fabrycznych i górniczych. Komisya ta 
ogłasza instrukeye, wskazówki i przepisy w rozwi­
nięciu obowiązujących ustaw. Dalej przysługuje ko- 
misyi prawo wydawania prawidoł o środkach, które 
winny być przestrzegane przy ochronie życia, zdro­
wia i moralności robotników w czasie ich pracy w za­
kładach fabrycznych.

Nakomee może ona znosić postanowienia i de- 
cyzye miejscowych komisyj fabrycznych, o ile te 
okażą się niezgodnemi z obowiązującymi przepi­
sami.
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